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  Mojej kochanej Izabeli


  15 września, poniedziałek


  Prowadzę podwójne życie. Hmm… brzmi całkiem intrygująco. Zupełnie jak początek jednej z tych opisywanych w prasie brukowej historii o mężczyznach posiadających dwie żony, które przez lata nie wiedzą o istnieniu tej drugiej. Albo jak wstęp do kolejnego filmu o tajnym agencie. Co prawda mojemu ustabilizowanemu życiu raczej daleko do takiej intensywności, ale mimo to do takiego właśnie wniosku doszłam dziś rano w drodze do pracy, gdy usilnie starałam się oderwać myśli od opowiadania, które zaczęłam wczoraj pisać.


  Pisanie było od zawsze moją pasją. Najlepszym tego dowodem są te stosy pamiętników, które zalegają moje biurko. Ale od czasu, gdy odkryłam, że fikcja literacka jest równie zajmująca, jak i opisywanie rzeczywistości, w moim życiu nastąpił przełom. A wszystko zaczęło się wtedy, gdy dwa lata temu porozrzucane dotychczas niedbale kawałki mojego życia zaczęły się składać w zgrabną całość. Rozwiązałam przez lata skrywaną tajemnicę swojego pochodzenia, zakopałam topór wojenny z dziadkiem i, przestawszy bronić się z uporem maniaka przed miłością, znalazłam się w szczęśliwym związku z chłopakiem, któremu na prawdę na mnie zależy. W końcu byłam szczęśliwa. I dlatego zaczęłam pisać.


  Moja przyjaciółka Majka jest zdania, że pisanie opowiadań dostarcza mi tej dawki skrajnych emocji, których mi brakuje, odkąd moje szalone życie nastolatki zmieniło się w stosunkowo stateczny żywot studentki. I pewnie ma rację. Bo prawda jest taka, że kiedy piszę, zatracam się zupełnie w konstruowanej historii. Tak jak dzisiaj. Tuż przed wyjściem do pracy zdążyłam opisać kipiącą emocjami scenę rozstania głównych bohaterów i potem przez całą drogę do kawiarni nie mogłam się skupić na myśleniu o sprawach, które miałam do załatwienia. Podwójne życie… raz jestem tu, raz tam. Co tu dużo gadać, po prostu to uwielbiam!


  16 września, wtorek


  Wpadłam dziś przed pracą do dziadka, by sprawdzić, jak się czuje. Wiem, że dzięki troskliwej opiece pani Bober niczego mu nie brakuje, ale nie zaglądałam do niego od trzech dni i chciałam się upewnić, że u nich wszystko w porządku. Już w progu domu poczułam cudowny aromat ciasta.


  — Coś pięknie pachnie — zauważyłam, wchodząc do środka i zamykając za sobą drzwi.


  — Izabela? To ty? — usłyszałam kobiecy głos dobiegający z kuchni.


  — Ja — odparłam.


  Wchodząc do pomieszczenia, ujrzałam Boberową, jak zwykle krzątającą się przy piecu, z podwiniętymi rękawami i w białym od mąki fartuchu. Babcia Majki przyszła mojemu dziadkowi z sąsiedzką pomocą wkrótce po śmierci mojej babci i szybko została jego gospodynią. Od czasu, gdy zachorował, jej pomoc stała się wręcz nieoceniona. Czasami z Majką żartujemy, że mój dziadek i jej babcia są jak stare dobre małżeństwo — czasem się posprzeczają, czasem sobie podokuczają, ale generalnie to nie mogą bez siebie żyć.


  — Dzień dobry — przywitałam się. Podeszłam bliżej i zajrzałam jej przez ramię. — Czyżbym czuła sernik?


  — Ano. Dziadka twojego smak naszedł, tom upiekła — odparła. — Zapakuję ci trochę.


  — Super, ale wpadnę po niego jutro, bo teraz jadę prosto do pracy. Dziadek u siebie?


  — U siebie. Coś słaby jakiś dzisiaj.


  Kiedy weszłam do pokoju dziadka, zastałam go siedzącego w fotelu przed telewizorem. Pomyślałam, że śpi, jednak gdy podeszłam, by poprawić mu koc i wyjąć z ręki pilota, niespodziewanie chwycił mnie za dłoń. Zaskoczona spojrzałam na niego. Powoli otworzył oczy.


  — Skradasz się jak słoń — rzekł, wywołując uśmiech na mojej twarzy.


  — Jak się czujesz? — spytałam. — Słyszałam, że masz zachcianki, więc chyba nie najgorzej, co?


  — Zachcianki to może mieć kobieta w ciąży. Mnie po prostu, dzięki Bogu, jeszcze dopisuje apetyt.


  Uśmiechnęłam się na te słowa. To zadziwiające, jak bardzo zmieniły się nasze stosunki od czasu, gdy cztery lata temu spotkałam go po raz pierwszy na pogrzebie mojej mamy. Wtedy nienawidziłam dziadka z całego serca. Miałam siedemnaście lat i wojowniczy charakter. Buntowałam się na samą myśl o przeprowadzce z Krakowa do Bielska-Białej i zamieszkaniu z obcym człowiekiem, który na moje nieszczęście był jedynym żyjącym członkiem mojej bliskiej rodziny. Nasz pierwszy rok pod jednym dachem był ciągłym pasmem sprzeczek, nieporozumień i pretensji. Ja nie potrafiłam mu wybaczyć tego, że wyrzucił moją mamę z domu, gdy dowiedział się, że jest w ciąży. On natomiast zdawał się traktować moją obecność jak zło konieczne. Nic dziwnego, w jego oczach byłam bowiem przyczyną, dla której utracił swoją jedyną córkę.


  Dopiero od czasu, gdy dwa lata temu przebył udar, który na długi czas przykuł go do łóżka, nasze stosunki zaczęły powoli się poprawiać. Nim się spostrzegłam, nawiązała się pomiędzy nami cienka nić wzajemnego szacunku i przywiązania. Co prawda nie udało się nam nadrobić straconych lat, ale nauczyliśmy się w końcu czerpać przyjemność ze swojego towarzystwa.


  Dziadek miewa lepsze i gorsze dni, ale swoją determinacją mile nas wszystkich zaskoczył. Z powodu choroby musiał zrezygnować z pracy na uczelni. To bardzo źle wpłynęło na jego samopoczucie, ale do rehabilitacji podszedł z typowym dla naszej rodziny uporem. Zmuszony do nagłej bezczynności i zdany na opiekę innych, obrał sobie za cel powrócić do takiego stanu zdrowia, który pozwalałby mu na pewną dozę samodzielności i niezależności. I udało mu się. Naprawdę podziwiam jego wytrwałość. Zauważyłam też, że jakiś czas temu zaczął odzyskiwać dobry humor i tę specyficzną dla niego domieszkę złośliwości i ironii. Znak, że chyba w końcu pogodził się ze swoim nowym życiem.


  Wciąż się zastanawiam, czy dziadek — mówiąc mojej mamie ponad dwadzieścia lat temu, że nigdy więcej nie chce jej widzieć — naprawdę tak myślał. Może wypowiedział te słowa z pełną świadomością, a może była to tylko jedna z tych zaciekłych kłótni, podczas których ludzie dają się ponieść emocjom i w gniewie wypowiadają rzeczy, których potem szczerze żałują. Może oboje ubolewali w skrytości nad tym, co się stało, lecz duma kazała im obojgu wziąć sobie te słowa do serca, a uparty charakter nie pozwolił mamie zapomnieć i przebaczyć, a dziadkowi — przyznać się do błędu. Przez ten ośli upór zmarnowali tyle lat. Cieszę się, że zdołałam na czas zejść z tej samej drogi.


  Pogodziłam się już z myślą, że najprawdopodobniej nigdy nie usłyszę z ust dziadka żadnych czułych słów. Taki już jest. To typ mężczyzny, który wszystkie uczucia zatrzymuje wyłącznie dla siebie. Przejawiają się one jednak w jego działaniu i mnie to wystarcza. Łagodne spojrzenie, jakim mnie wita, cień uśmiechu pojawiający się ukradkiem na jego twarzy, kiedy z nim żartuję. Tak jest dobrze. Podejrzewałam, że gdyby stał się w stosunku do mnie bardziej wylewny, byłabym tym zakłopotana.


  No ale wracając do wizyty, dzisiaj znowu wspomniał o porządkowaniu strychu, choć ja miałam cichą nadzieję, że wyleci mu to z głowy. Niestety, wszystko wskazuje na to, że nie uda mi się od tego wymigać.


  — Te kuny hałasują jak diabli — rzekł dziadek. — Trzeba by się tam rozejrzeć, zobaczyć, którędy wchodzą, i wygonić je przed zimą. Mam dość zwierząt. Wystarczy, że mi się kociska w stodole rozmnażają jak opętane, a kury od Kowalskiej bez przerwy rozgrzebują moje rabatki. Czy ja prowadzę schronisko?


  — No dobrze — odparłam zrezygnowanym tonem. — Postaram się znaleźć czas w przyszłym tygodniu.


  Dziadek pokręcił nosem, ale ostatecznie jeszcze trochę to odwlekłam. Może uda mi się zwerbować do pomocy Krzysia? Oby, bo samotne porządki na zagraconym poddaszu to chyba najmniej atrakcyjny sposób na spędzenie dnia.


  17 września, środa


  Gdy dzisiaj rano weszłam do kawiarni, zastałam włączone radio i pracujący ekspres do kawy. Pan Dariusz jak zwykle siedział przy ulubionym stoliku i, popijając kawę, czytał gazetę.


  Już podczas rozmowy kwalifikacyjnej wiedziałam, że go polubię. Kawiarnia pod Jemiołą to całe jego życie. Jako bezdzietny wdowiec wkłada w nią całą swoją energię i czas, traktuje jak dom, a nas, pracujących dla niego studentów, jak swoje dzieci. Wszyscy pieszczotliwie nazywamy go Szefem, choć w rzeczywistości większością spraw zajmuje się Sylwia, nasza menedżerka. Szefowi w zupełności wystarczają codzienne rytuały, którym oddaje się na emeryturze. Poranna kawa w kawiarni (z polecenia lekarza bezkofeinowa, na co zawsze kręci nosem), spacer po antykwariatach (a nuż pojawiło się w nich coś nowego i unikatowego?), pogawędki z atrakcyjnymi paniami z urzędu (w tym celu zawsze wynajduje sobie jakąś sprawę, którą musi pilnie załatwić) oraz partyjka kart z moim dziadkiem i panem Tadziem, których zna od ponad czterdziestu lat i z którymi uwielbia się sprzeczać na każdy możliwy temat.


  Nigdy się nie spodziewałam, że będę pracować jako kelnerka. Nie jest to co prawda mój wymarzony zawód, ale pozwala opłacić studia, a to przecież najważniejsze. Poza tym naprawdę lubię naszą kawiarnię, lubię swoją pracę i lubię ludzi, z którymi pracuję. Kawiarnia mieści się w kamienicy przy Starym Rynku, który tętni życiem o każdej porze dnia. Kolorowe światełka zimą, ogródki piwne latem i śmiech dzieciaków pluskających się w fontannie podczas upalnych dni, dźwięk dzwonów z pobliskiej katedry i echo obcasów dochodzące nieustannie z wąskich uliczek. Uwielbiam ten klimat.


  Kiedy przyszedł Filip, zabraliśmy się ostro do pracy. Marlena jest przeziębiona, więc byliśmy dziś tylko we dwójkę. Na szczęście ja i Filip mamy własną strategię działania i w zasadzie rozumiemy się bez słów, co bardzo ułatwia sprawę. Nie ma to jak zgrana praca zespołowa.


  18 września, czwartek


  Dom Geralda, w którym mieszkam razem z Arkiem i jego młodszą siostrą, najprzytulniejszy jest w deszczowe i mgliste poranki, takie jak dzisiejszy. Uwielbiam ten moment, gdy się budzę, schodzę do kuchni i przygotowuję sobie przepyszną kawę. A najfajniej bywa, gdy jestem sama i mam wolne. Cieszę się wtedy ciszą i spokojem, siedzę sobie przy stole, popijam kawkę i obserwuję mgłę za oknem. Wiem, że nie muszę się z niczym śpieszyć i że mogę robić to, na co mam ochotę.


  Wczoraj wróciłam z pracy zmordowana jak diabli. Zdziwiłam się, że w domu jest ciemno i cicho, ale w kuchni na stole znalazłam notkę od Arka: „Jestem na mieście, Monika u koleżanki, obiad w lodówce". Jak zwykle zwięźle i na temat. W lodówce czekał na mnie makaron z serem na słodko. Kuchnia mojego przyjaciela nie należy do zbyt wyszukanych, ale zazwyczaj wracam z pracy tak głodna, że pochłaniam wszystko i ani mi w głowie narzekać.


  To jedna z naszych niepisanych umów, że Arek szykuje obiady w poniedziałki, wtorki i środy. Ja w te dni pracuję po dziesięć godzin, ale za to udzielam się kulinarnie w pozostałe dni tygodnia. Czasami gotujemy wspólnie, ale wtedy kuchnia niemal zawsze przypomina pobojowisko. Przyczyna jest prosta. Ja mam tendencję do dyrygowania, a Arek awersję do podporządkowywania się. Jego drażni to, że wciąż zwracam mu uwagę, a ja się denerwuję, gdy on ignoruje moje instrukcje, wszystko robiąc na opak.


  Ostatnim razem na przykład posprzeczaliśmy się o technikę obierania ziemniaków. Powiedziałam mu, że obiera je za grubo i po raz kolejny zasugerowałam obieraczkę do warzyw, na co on stwierdził, że obieraczki używać nie będzie. Skończyło się na wzajemnym obrzucaniu się obierkami.


  No, przyznaję, czasami jesteśmy jak para dzieciaków. Nasze pierwsze miesiące na swoim pełne były imprez i nieprzespanych nocy. Przez nasz dom wciąż przewijali się goście. Przynajmniej raz w tygodniu ktoś zostawał na noc, ktoś przyjeżdżał, bo pokłócił się z dziewczyną, ktoś wpadał na pomysł, by urządzić u nas swoje urodziny lub by pomieszkać z nami przez kilka dni, bo miał awanturę z rodzicami.


  Było fajnie. Do czasu. Pewnego dnia wracam zmordowana z pracy do domu, wchodzę do kuchni, a tam siedzi jakiś koleś, którego pierwszy raz widzę na oczy, i z pasją wyżera zawartość naszej lodówki! Teraz to śmiać mi się chce na to wspomnienie, ale wtedy aż mi para uszami poszła. Tego już było za wiele. Gościowi pokazałam, gdzie raki zimują, a następnego dnia zasiedliśmy z Arkiem do stolika na poważną rozmowę. Zgodnie stwierdziliśmy, że czas przystopować. Po pierwsze, dlatego że sami w tym domu jesteśmy jedynie gośćmi, po drugie, mieszka z nami Monika, którą musimy się opiekować, a po trzecie, uznaliśmy, że potrzeba nam trochę prywatności, trochę ciszy po dniu ciężkiej pracy i spokoju koniecznego do nauki.


  Teraz, gdy liczba imprez i nieplanowanych gości drastycznie zmalała, możemy wracać do domu z błogą świadomością, że zastaniemy w nim ciszę i spokój, a nasza droga Kula-Szpiegula może w końcu spać spokojnie i nie ma obaw, że znów nadweręży szyję podczas wyglądania przez okno. Mówię oczywiście o naszej sąsiadce, pani Grabowskiej. Tej to nic nie umknie, słowo daję. Dziadek zawsze może liczyć na świeże informacje z pierwszej ręki na temat tego, co porabiamy, kto nas odwiedza, kto i kiedy zostaje na noc i tak dalej. Jedyny w swoim rodzaju chodzący i skrzeczący informator plotkarski… Arek raz, jakiś tydzień po przeprowadzce, pieszczotliwe nazwał ją Kulą-Szpiegulą i tak się jakoś przyjęło. Pasuje do niej jak ulał.


  Tak na marginesie wspomnę, wierzyć mi się nie chce, że mieszkamy razem już niemal dwa lata! Patrząc z perspektywy czasu, uważam, że zamieszkanie razem na czas studiów to była dobra decyzja. Pozwoliła nam się usamodzielnić i podzielić kosztami. Ja wyrwałam się od dziadka, a Arek i Monika w końcu mogą żyć w spokoju z dala od ojca alkoholika, który od lat skutecznie uprzykrzał im życie. Tak, to był bez wątpienia jeden z moich najlepszych pomysłów.


  19 września, piątek


  Skończyłam opowiadanie! Tym razem całe dwadzieścia stron. Idzie mi coraz lepiej. Kto wie, być może pewnego dnia spełnię swoje marzenie i napiszę książkę? Idąc za radą Majki, tym razem powstrzymałam się przed nadmiernym unieszczęśliwianiem swoich bohaterów i nawet udało mi się stworzyć coś na podobieństwo happy endu. Będzie ze mnie dumna. Mam tylko nadzieję, że nie wyszło sztucznie, bo — niestety — szczęśliwe zakończenia to jest coś, nad czym muszę jeszcze popracować. Przekonać samą siebie, iż odrobina tkliwości i hollywoodzkiego szczęścia nie musi od razu oznaczać, że opowiadanie jest do bani. Byle nie za dużo. Co za dużo — to niezdrowo.


  12.30


  Przerwałam na chwilę, bo zadzwoniła do mnie Majka z pytaniem, czy nie mam ochoty przejść się z nią do miasta. Przejdę się, co mi szkodzi. Zrobimy przy okazji jakieś zakupy na dzisiejszy wieczór. Krzysiek wychodzi z kolegami na piwo, a my mamy już przygotowane dwa filmy do obejrzenia. Zapowiada się milutki i relaksujący wieczór filmowy.


  A jeśli już o Krzysiu mowa, to wysłał mi dziś rano najsłodszy esemes pod słońcem. To zaskakujące, ile w tym facecie utajonych pokładów romantyzmu! Zawsze, gdy zaczynam się martwić, że do naszego związku powoli wkrada się monotonia, Krzysiek zaskakuje mnie czymś miłym — niespodziewanym esemesem, romantyczną wycieczką we dwoje, biletem do kina albo paczką czekoladek. Taki chłopak to prawdziwy skarb. A ja głupia tak długo broniłam się przed nim, udawałam przed sobą, że jest mi obojętny. Prawda jest jednak taka, że niemal od pierwszego wejrzenia zakochałam się w nim po uszy.


  Już dwa lata jesteśmy parą i muszę przyznać, że Krzysztof nie jest idealny. Wręcz przeciwnie. To żyjący w chaosie bałaganiarz, który ciągle coś gubi, zapomina i wiecznie wszystko zostawia na ostatnią chwilę. Jakby tego było mało, straszny z niego zazdrośnik, a gdy się pokłócimy, obraża się jak królewna, a ja muszę szukać sposobu, by go udobruchać. Pojawił się w moim życiu jak tornado, siejąc zamęt i wywracając wszystko do góry nogami, ale ja nie potrafię sobie wyobrazić, że mogłoby go zabraknąć. Bo tak się składa, że poza tym swoim roztrzepaniem i strzelaniem fochów, Krzyś to wspaniały facet. Jest zabawny i milusi, kocham go najbardziej na świecie. Jak to kiedyś ktoś mądrze zauważył, dwie połówki jabłka spotykają się rzadko, wspólne życie częściej przypomina ciągłe próby dopasowania ogórka do kalafiora. Święte słowa.


  20 września, sobota


  Rany, kto mógł przypuszczać, że wczorajszy wieczór tak się zakończy? Wygląda na to, że w przyszłym tygodniu czeka nas pogrzeb. Wczoraj wieczorem Arek zawiózł Monikę do koleżanki i po powrocie, zgodnie z planem, razem z Majką rozłożyliśmy się na kanapie w pokoju, zaopatrzeni w piwo i paluszki. Byliśmy już w połowie pierwszego filmu, gdy nagle rozległ się dzwonek komórki. Spojrzałam wymownie na siedzącego po prawej stronie Arka, który zaczął pośpiesznie grzebać w kieszeni spodni.


  — Jeżeli to znowu Baśka, to mnie szlag trafi — odezwałam się. — Czy ona może wytrzymać bez ciebie chociaż jeden wieczór?


  — Widać za bardzo mnie kocha — odparł.


  — Krótka przerwa od czasu do czasu nikomu jeszcze nie zaszkodziła — mruknęłam.


  Arek wysunął z kieszeni komórkę i zerknął na wyświetlacz.


  — To mama — rzekł, marszcząc brwi, po czym odebrał i wyszedł do przedpokoju.


  — Już myślałam… — burknęłam, chwytając za pilota i zatrzymując film.


  Majka oczywiście stwierdziła, że powinnam dać zakochanym gołąbeczkom spokój i przypomniała mi, że ja i Krzysiek także na początku byliśmy nierozłączni.


  — Być może — odparłam — ale przynajmniej, gdy go całowałam, nie wyglądało tak, jakbym starała się go połknąć.


  Majka roześmiała się i szturchnęła mnie w ramię. W tym samym momencie z przedpokoju doszedł do nas podniesiony głos Arka.


  — Co?! Kiedy?! — Spojrzałyśmy obie w stronę drzwi. — Dobrze, uspokój się. Zaraz tam będę.


  Gdy Arek pojawił się w progu, moje serce zamarło.


  — Co się stało? — spytałam, starając się wyczytać cokolwiek z jego nieprzeniknionej, poważnej miny.


  — Muszę jechać. Mój ojciec nie żyje — odparł, wciąż wpatrując się w trzymany w dłoni telefon.


  Szokująca wiadomość zawisła w powietrzu, a mnie po plecach przeszedł dreszcz.


  — O, Boże… — mruknęła Majka i odruchowo zakryła usta ręką.


  Arek, nie obdarzając nas ani jednym spojrzeniem, sięgnął po leżące na stoliku przy drzwiach klucze od samochodu i wyszedł. Słyszałam, jak wsuwa na nogi buty i sięga po kurtkę. Minęło kilka sekund, zanim się ocknęłam z pierwszego szoku i zerwałam z kanapy. Otwierał już drzwi, gdy wpadłam do przedpokoju.


  — Arek…


  — Niedługo wrócę — odezwał się, nie pozwalając mi dokończyć. — Muszę jeszcze podskoczyć po drodze po Monikę.


  Powoli wróciłam do pokoju. Majka nadal siedziała nieruchomo z dłonią na ustach. W jej oczach dostrzegłam łzy i poczułam, że mnie także zbiera się na płacz.


  Gdy po kilku godzinach Arek wrócił do domu, leżałam już w swoim łóżku, bezskutecznie starając się zasnąć. Na dźwięk rzucanych na stolik kluczy otworzyłam oczy i zerknęłam na zegarek. Było kilka minut po północy. Bez zastanowienia wstałam i wyszłam z pokoju. Stanęłam u szczytu schodów, nasłuchując uważnie, jednak w domu zdawała się panować niczym niezmącona cisza. Na palcach zeszłam na dół.


  Arka znalazłam w pogrążonym w półmroku salonie. Siedział zgarbiony na kanapie, z łokciami opartymi na kolanach i z głową schowaną w dłoniach. Musiał mnie usłyszeć, lecz mimo to się nie poruszył. Minęło kilka chwil, nim zdecydowałam się odezwać.


  — Gdzie Monika? Została u mamy? — zapytałam, opierając się ramieniem o framugę drzwi. Arek przytaknął cichym mruknięciem. — Chcesz porozmawiać?


  Nie odpowiedział. Westchnęłam, po czym podeszłam do kanapy i usiadłam obok niego. Przez chwilę milczałam, zastanawiając się, co powiedzieć. Trudno było mi odgadnąć, co tak naprawdę czuje. W końcu nie było dla nikogo tajemnicą, że nie darzył swego ojca sympatią.


  — Wiem, że ci ciężko — zaczęłam po chwili. — Chciałabym cię jakoś pocieszyć, tylko… nie wiem jak. Tak mi przykro. — Położyłam dłoń na jego ramieniu. Pod wpływem mojego dotyku Arek lekko drgnął. — Jeżeli jest cokolwiek, co mogę…


  — Zostaw mnie, Belka — usłyszałam w odpowiedzi.


  Z jego głosu przebijało zmęczenie. Przez chwilę zastanawiałam się, co robić, po czym uznałam, że najlepiej będzie zastosować się do jego prośby. Wstałam i ruszyłam do wyjścia. Byłam już przy drzwiach, gdy nagle usłyszałam:


  — To nie dlatego, że zmarł. Wierz mi, nienawidzę go bardziej niż kiedykolwiek.


  — Nie mów tak — szepnęłam.


  — Ale to prawda. Drań dostał to, na co zasłużył.


  — Jeżeli czegoś z tym nie zrobisz, ta nienawiść będzie cię prześladować do końca życia. Powinieneś spróbować mu wybaczyć.


  Wszystkie jego mięśnie napięły się na dźwięk tego słowa.


  — Nigdy mu nie wybaczę — warknął przez zaciśnięte zęby. — I wiesz co? Wszystkim nam będzie lepiej bez niego. Dużo lepiej. — Wypowiedziawszy te słowa, wstał i odwrócił się w moim kierunku. Otworzyłam usta, by coś powiedzieć, ale mnie powstrzymał. — Pogadamy jutro. Dziś już nie mam na to siły.


  — OK — odparłam, lecz zamiast wrócić do łóżka, podeszłam do Arka, powoli go objęłam i mocno przytuliłam. Arek tego nie okaże, ale intuicja podpowiedziała mi, że tego potrzebuje.


  Powiedział mi, że nikt z jego rodziny nie będzie za ojcem płakał i że sprawiedliwości stało się zadość. To straszne mówić coś takiego o swoim ojcu. Ale z drugiej strony czy można go za to winić? Po latach cierpienia i upokorzeń jego rodzina w końcu może odetchnąć z ulgą. Śmierć ojca oznacza dla nich jedno — koniec awantur, koniec wysłuchiwania wyzwisk, koniec strachu, że któregoś dnia po pijaku posunie się o jeden krok za daleko.


  Dzisiaj rano Arek pojechał do mamy, więc siedzę w domu sama. Na szczęście za jakąś godzinkę wpadnie Krzyś. Mam nadzieję, że trochę mnie rozweseli.


  21 września, niedziela


  Krzysiek został wczoraj u mnie na noc, a dzisiaj pojechaliśmy do niego na obiad. Teściowa przyleciała z Niemiec na urlop i jak zawsze, gotując, przeszła samą siebie. Tak się objadłam, że konieczny był długi spacer po mieście, bo w przeciwnym razie jak nic zasnęłabym u nich na kanapie przed telewizorem.


  Przechodziliśmy właśnie przez Stary Rynek, gdy Krzyś niespodziewanie zatrzymał się i pociągnął mnie za rękę.


  — Co się stało? — zapytałam, zbliżając się do niego.


  W odpowiedzi jedynie się uśmiechnął, przyciągnął mnie do siebie, po czym otulił mnie ramionami.


  — Nic — szepnął po chwili, zanurzając twarz w moich włosach. — Miłe wspomnienia, to wszystko.


  Uniosłam głowę i spojrzałam na niego. Doskonale wiedziałam, co ma na myśli. To właśnie na Starym Rynku pewnego kwietniowego popołudnia pocałował mnie po raz pierwszy w taki sposób, że dosłownie zmiękły mi kolana. Uśmiechając się na to wspomnienie, objęłam Krzyśka w pasie i oparłam brodę na jego piersi. Jest ode mnie o głowę wyższy, ale to akurat jedna z tych rzeczy, które szalenie mi się w nim podobają.


  — No to na co czekasz? — odezwałam się cicho. — Stare wspomnienia trzeba odświeżać od czasu do czasu.


  Jego usta rozszerzyły się w jednym z tych uśmiechów, które tak bardzo lubię, po czym Krzysiek pochylił się i pocałował mnie.


  — Jeszcze — rzekłam, gdy chwilę później się odsunął.


  Pocałował mnie ponownie.


  — Jeszcze raz — powtórzyłam znów, nadal nie otwierając oczu.


  — I tak człowiek ma, jak sobie babę rozpuści — rzekł ze śmiechem.


  — Nie narzekaj, bo fortuna kołem się toczy i za kilka lat to ty będziesz się prosił o buziaka, zobaczysz — odparłam.


  W odpowiedzi Krzyś pochylił się i, mrucząc, dał mi przeciągłego całusa.


  — Masz, ty bestio niedopieszczona. Wystarczy?


  — Na razie — odparłam, otwierając oczy i się uśmiechając.


  Po chwili, obejmując się, ruszyliśmy w dalszą drogę. Uwielbiam takie leniwe, niedzielne popołudnia.


  23 września, wtorek


  Dzisiejszy dzień był wyjątkowo przygnębiający. Chłodny, przenikliwy wiatr i wiszące nisko ołowiane chmury, przez które nie zdołał się przebić choćby najmniejszy promyk słońca. Sceneria w sam raz na pogrzeb. Stojąc na cmentarzu, nie mogłam powstrzymać się przed ciągłym zerkaniem na zegarek. Mam nadzieję, że nikt oprócz Majki tego nie zauważył. Och, jak ja nie znoszę pogrzebów! Przypominają mi o mamie i o tym, co czułam, gdy odeszła.


  Dzisiaj rano znów mi się śniła. Stała w kuchni, w naszym starym mieszkaniu w Krakowie, opierała się niedbale o parapet okna i uśmiechała jednym z tych swoich tajemniczych uśmiechów. Gdy się obudziłam, poczułam przejmujący smutek, a zaraz potem paraliżujący lęk, bo nagle dotarło do mnie, że nie jestem w stanie przypomnieć sobie dźwięku jej głosu. Zacisnęłam oczy i skupiłam się w myślach na jej uśmiechniętej twarzy. Dopiero gdy głos mamy rozbrzmiał w mojej głowie, z ulgą opadłam z powrotem na poduszki. Wspomnienia są wszystkim, co mi pozostało. Nie mogę ich utracić.


  Aż trudno uwierzyć, że od wypadku minęły niemal cztery lata. Teoretycznie powinnam się już otrząsnąć, a mimo to nadal przytrafiają mi się ataki przejmującej tęsknoty. I jest to tęsknota tak nagła i intensywna, że mam wrażenie, jakby coś rozdzierało mnie od środka. To prawda, że czas uśmierza ból, ale ja z własnego doświadczenia wiem, że on wciąż gdzieś tam jest i tylko czeka w uśpieniu na odpowiedni bodziec, by nagle i bez ostrzeżenia uderzyć z impetem w samo serce.


  Dlatego gdy dziś na cmentarzu obserwowałam Arka, czułam smutek. Przez całą ceremonię stał wyprostowany nad trumną i z zaciśniętymi mocno szczękami wpatrywał się nieobecnym wzrokiem w przestrzeń. Nikt z jego rodziny nie przelał ani jednej łzy. Mama Arka i Monika stały blisko siebie, trzymając się pod ręce, obie blade, ale bardzo spokojne, zaś jego starszy brat Radek trzymał się na uboczu i chwiał nieznacznie. Nie rozumiem, jak mógł spić się w dniu pogrzebu własnego ojca.


  Po ceremonii razem z Majką pojechałyśmy do nas.


  — Nie mogę przestać o tym myśleć — rzekłam, gdy z kubkami kawy usiadłyśmy razem przy kuchennym stole.


  — O czym? — spytała.


  — O pogrzebie. O tym, jakie to smutne, że niektórzy już nigdy nie będą mieć szansy, by naprawić zło wyrządzone innym.


  — Myślę, że nawet gdyby ojciec Arka przeżył ten zawał, nie zdawałby sobie sprawy z tego, że dostał od życia drugą szansę.


  — Pewnie masz rację — mruknęłam. — Dobrze, że z moim dziadkiem było inaczej.


  — Mieliście szczęście. Oboje w porę zrozumieliście, że przez źle pojętą dumę i upór niczego nie osiągniecie.


  — To fakt — odparłam, po czym się roześmiałam. — Nigdy jednak nie zapomnę tych pierwszych miesięcy po mojej przeprowadzce tutaj!


  — Ja też. Pamiętam, jak moja babcia wróciła do domu tamtego dnia, kiedy przyjechałaś — rzekła. — Opowiedziała mi o tobie. Wspominała, że wyglądałaś jak małe, wystraszone zwierzątko.


  — No patrz, a ja myślałam, że się dobrze maskuję.


  — Ty nigdy nie umiałaś się dobrze maskować — odparła Majka z uśmiechem.


  W tym momencie doszedł do nas trzask frontowych drzwi i po chwili w progu kuchni stanął Arek.


  — Hej! Jak się czujesz? — zapytała go Majka.


  — Jak po całym dniu noszenia worków z cementem.


  — Myślałam, że zostaniesz u mamy — odezwałam się.


  — Nie. To nie na moje nerwy. Poza tym Majka jutro wyjeżdża. Wiedziałem, że będziecie tu razem siedzieć i objadać się ciastkami beze mnie — odparł, wywołując uśmiech na naszych twarzach.


  Tak… Lato dobiega końca. Wakacje zleciały strasznie szybko. Ani się człowiek obejrzy, a tu już rozpoczyna się kolejny rok akademicki. Majka wraca do ciotki, do Warszawy, na trzeci rok psychologii, a mnie i Arka czeka ostatni rok resocjalizacji oraz widmo pisania i obrony pracy licencjackiej. Ale muszę przyznać, że to były bardzo udane wakacje. Wypady nad rzekę, nocne spacery po mieście i rozmowy do białego rana. A najbardziej cieszy mnie to, że pomimo upływu lat wciąż tworzymy paczkę zgranych przyjaciół, którzy zawsze mogą na siebie liczyć.


  Kiedy porównuję, jacy byliśmy przed laty i jacy jesteśmy teraz, dochodzę do wniosku, że wiele się nam w życiu udało osiągnąć. Majka studiuje na kierunku, o którym zawsze marzyła. Arek zapewnił swojej siostrze spokojny dom i życie z dala od awanturującego się ojca, usamodzielnił się i studiuje. Ja natomiast od dwóch lat żyję w stałym związku, co wcześniej wydawało mi się niemożliwe. Odwaliliśmy kawał dobrej roboty. Wygląda na to, że nastoletni okres burzy mamy już za sobą i wypływamy dokładnie wyznaczonym kursem na spokojne morza dorosłości. Ach, poetka ze mnie, nie ma co.


  Patrzę na stojące na biurku zdjęcie mojego taty i sądzę, że gdyby żył, byłby ze mnie bardzo dumny. Myślę też o tym, jaką jestem szczęściarą. Bo jak inaczej wytłumaczyć fakt, że dorastałam, snując niekończące się domysły na jego temat, i dopiero niezwykłe zrządzenie losu pozwoliło mi odkryć, kim był. Przez lata jego tożsamość pozostawała tajemnicą, której moja mama nigdy nikomu nie wyjawiła, a ja miałam niebywałe szczęście, znajdując list, który do niej napisał. Żałuję bardzo, że nigdy nie dane mi było poznać swojego ojca. Adam zmarł na białaczkę, gdy byłam mała. Dla mnie jednak — dziecka żyjącego przez lata z myślą, że było niechciane — najbardziej liczy się fakt, że mój tata mnie kochał.


  25 września, czwartek


  Dzisiaj rano pojechałam razem z Majką na dworzec kolejowy. Gdy stałyśmy na peronie w oczekiwaniu na odjazd pociągu, zadzwoniła jej komórka.


  — To pewnie Marcin — rzekła, wyjmując telefon z torebki, i po chwili pogrążyła się w rozmowie.


  Przez pierwszych kilka sekund w milczeniu przysłuchiwałam się wypowiadanym przez nią zdaniom, lecz wkrótce odpłynęłam myślami. Wpatrując się w jej twarz, po raz kolejny zdałam sobie sprawę z tego, jak bardzo Majka zmieniła się w ciągu ostatnich dwóch lat. Cichą i niepozorną Maję z Bielska zastąpiła Maja z Warszawy — elegancka kobietka z krótko ściętymi włosami i perfekcyjnie pomalowanymi paznokciami. Jest jednocześnie inna, a jednak wciąż taka sama.


  Odkąd wyjechała studiować do Warszawy, dotkliwie odczuwam brak przyjaciółki. Maja była pierwszą osobą, z którą się zaprzyjaźniłam po przeprowadzce do Bielska. I chociaż na studiach poznałam mnóstwo fajnych ludzi, to tęsknię za jej śmiechem, sposobem, w jaki zawsze stara się tłumaczyć postępowanie innych, i tą jej subtelnością, której mnie zawsze brakowało. Na szczęście prawie codziennie dzwonimy lub piszemy do siebie, dzięki czemu nie odczuwamy naszej rozłąki tak dotkliwie.


  — Masz pozdrowienia — rzekła Majka, rozłączając się i chowając komórkę z powrotem do torebki.


  — Dziękuję — odparłam. — Co u niego?


  — W porządku. Dzwonił, żeby mi powiedzieć, że przyjedzie po mnie na dworzec.


  — To miło z jego strony.


  — Wiem — odparła i westchnęła lekko. — Tylko że kiedy jest taki miły, czuję się winna na myśl o tym, co muszę zrobić.


  — Może jednak powinnaś dać sobie trochę więcej czasu?


  — Więcej czasu? — Majka roześmiała się gorzko. — Jeżeli Marcinowi nie udaje się nic ze mnie wykrzesać, to już straciłam nadzieję, że komukolwiek się to uda. Nic mu nie brakuje, Iza. Jest miły, inteligentny, pracowity i troskliwy. Ma wspaniałą siostrę, którą uwielbiam, i mamę, która traktuje mnie jak drugą córkę. Jest szczery, oddany… Czego można chcieć więcej? — Uznałam to za pytanie retoryczne i tylko wzruszyłam ramionami. — Oddałabym wszystko, by móc pokochać go tak, jak na to zasługuje — dodała Majka po chwili. — Zwłaszcza po tym wszystkim, co dla mnie zrobił.


  — Zobaczysz, że któregoś dnia tak się stanie — zapewniłam ją.


  — Obyś miała rację — odparła, wzdychając.


  Z jednej strony to zaskakujące, jak szybko Marcin stał się najlepszym przyjacielem Majki, ale z drugiej strony ta przyjaźń była do przewidzenia. W końcu to on pomógł jej przetrwać pierwsze samotne miesiące w stolicy. Był na każdy jej telefon, dbał o to, by nie musiała spędzać zbyt wielu wieczorów sam na sam z ciotką Janiną. Problem w tym, że ostatnimi czasy sprawy pomiędzy nimi jakby… trochę się skomplikowały.


  Majka na początku lipca przyjechała do Bielska w stanie, że tak to łagodnie ujmę, lekko podenerwowanym. Okazało się, że Marcin jest w niej zakochany. Miała naprawdę roztrzęsiony głos, gdy mi o tym powiedziała. Podobno oznajmił jej to tuż przed jej wyjazdem do domu na wakacje, dodając, że ma nadzieję stać się dla niej kimś więcej niż przyjacielem. Tamtego wieczoru przez kilka godzin starałam się ją uspokoić.


  Dowiedziałam się, że poprosiła go o trochę czasu i obiecała, że wrócą do tej rozmowy. Tak więc przez cały lipiec i sierpień zastanawiałyśmy się wspólnie, co z tym fantem zrobić. Bo problem tkwi w tym, że dla Majki Marcin jest tylko przyjacielem. Ja specjalnie nie byłam zaskoczona rozwojem wypadków. Już wcześniej, gdy odwiedzałam ją w Warszawie, miałam okazję zauważyć, że Marcin się w niej zadurzył. Jednak gdy jej wtedy o tym napomknęłam, stwierdziła, że oszalałam.


  Szkoda, że sprawy mają się właśnie tak, bo Majka zasługuje na szczęście, a Marcin to świetny chłopak, który bez wątpienia potrafiłby ją uszczęśliwić. Gdyby tylko zdołała zapomnieć o Michale! Dla mnie to niewyobrażalne, że pomimo upływu lat ona nadal myśli o tym buraku, który złamał jej serce! Powiedziała mi ostatnio, że ma wrażenie, jakby Michał pozostawił po sobie pustkę, której nikt nie jest w stanie zapełnić. Też coś! Gdyby to Krzysiek mnie zostawił i ożenił się z inną, naplułabym mu w twarz i nigdy więcej nie poświęciłabym mu ani jednej myśli. No ale Majka jest inna. Kocham ją, jest moją najlepszą przyjaciółką, ale tej jednej rzeczy po prostu pojąć nie mogę.


  Majka z Michałem znali się od dziecka, gdyż jego dziadek mieszka w okolicy i Michał często przyjeżdżał tu z Warszawy na wakacje. Szybko stał się nie tylko ulubionym towarzyszem zabaw Majki, lecz także obiektem jej westchnień, z czego on sam przez bardzo długi czas zupełnie nie zdawał sobie sprawy. Majka jest bardzo wrażliwą i skrytą dziewczyną. Wiele lat minęło, zanim odważyła się okazać mu swoje zainteresowanie. Chodzili ze sobą przez kilka miesięcy, które ona, o zgrozo, nadal uważa za najszczęśliwsze w swoim życiu, po czym Michał bez słowa wyjaśnień zostawił ją i odnowił romans ze swoją byłą narzeczoną. Dzień ich ślubu Majka przeleżała w łóżku, dosłownie wypłakując sobie oczy, a gdy na świecie pojawiło się ich pierwsze dziecko, oznajmiła mi, że życie straciło dla niej sens. Potrzebowałam wtedy całego swojego zapasu wewnętrznego opanowania, by nie wybuchnąć potokiem niecenzuralnych słów.


  Marcin i Michał byli swojego czasu bliskimi kolegami i to właśnie dzięki Michałowi poznałyśmy Marcina. Sama jestem ciekawa, jak zakończy się ta sprawa. Po długich rozważaniach Majka postanowiła powiedzieć Marcinowi prawdę, a mianowicie, że nic z tego nie będzie, bo ona nie czuje tego, co on. To będzie dla niej trudna rozmowa. Majka nie znosi sprawiać ludziom przykrości. Na próżno jej powtarzam, że w życiu — niestety — czasami nie da się tego uniknąć. Po południu dostałam od niej esemes z informacją, że Marcin odebrał ją ze stacji i że umówili się na wieczór na poważną rozmowę. Zobaczymy, co z tego wyniknie.


  A tak z innej beczki — przyszła dziś przesyłka ze Stanów. Czekała na mnie w domu, gdy wróciłam ze stacji. W kopercie znalazłam gruby numer amerykańskiego „Vanity Fair", a na okładce była przyklejona karteczka z numerem strony. Szybko otworzyłam we wskazanym miejscu i znalazłam wywiad ze Scarlett Johansson. Autor zdjęć — Gerald Russell. A niech mnie! Szkoda, że nie dołączył żadnego listu. Pewnie nie miał czasu nic naskrobać. Ale spoko, znając jego, to niedługo zadzwoni. Ciekawa jestem, co też u niego słychać.


  26 września, piątek


  Dowiedziałam się od dziadka, że jutro przyjeżdża po niego mój drogi wujaszek Sławek i zabiera go ze sobą na dwa tygodnie do Jeleniej Góry. Ale mi się upiekło! A już się torturowałam myślą, że zmarnuję ten weekend na sprzątanie przeklętego strychu!


  Byłam akurat u dziadka na herbatce i aby ukryć uśmiech wywołany tą niespodziewaną i jakże miłą wiadomością, odwróciłam się i zaczęłam odruchowo porządkować leżące na stoliku gazety.


  — Zostaw — odezwał się dziadek, wyciągając w moim kierunku drżącą nieznacznie rękę. — Ostatnim razem, jak mi tu zrobiłaś porządki, to potem niczego nie mogłem znaleźć.


  — A co, masz je poukładane alfabetycznie czy jak? — Dziadek prychnął, zamiast odpowiedzieć. — Wiem, jestem zabawna — rzekłam tylko po to, by się z nim podroczyć.


  — Dzień, w którym uznam twoje impertynenckie odzywki za zabawne, będzie moim ostatnim — odparł poważnym tonem, jednak łagodne i pobłażliwe spojrzenie, jakim mnie obdarzył, świadczyło o tym, że on także drażni się ze mną.


  To jest taka nasza gra. Nadal od czasu do czasu odgrywamy role zbuntowanej wnuczki i surowego dziadka. Teraz jednak to jedynie swoista forma okazywania sobie sympatii.


  — Skoro z porządkami idzie mi tak kiepsko, to może odpuszczę sobie ten strych? — zagadnęłam, zerkając na niego.


  — Nic z tego — odparł. — Do mojego przyjazdu wszystko ma być zrobione. Tylko żebym poznał dom, jak wrócę.


  — No patrz… — mruknęłam, udając zawiedzioną. — A ja już planowałam huczną imprezę z okazji rozpoczęcia roku akademickiego. No wiesz, muzyka, alkohol, bieganie na golasa po twoim gabinecie…


  — Jeżeli tak, to z łaski swojej przynajmniej zasłoń okna.


  Roześmiałam się. Dawniej nie podejrzewałam go nawet o poczucie humoru. Wydawał mi się niewzruszoną bryłą lodu, nie dostrzegałam w nim śladu ludzkich uczuć. Tak wiele się zmieniło od tamtego czasu.


  15.20


  Majka zadzwoniła przed chwilą z najnowszymi wieściami. Jej wczorajsza rozmowa z Marcinem przebiegła nad wyraz dobrze i w jej głosie dało się wyczuć wyraźną ulgę.


  — Nie był zły ani nic z tych rzeczy. Zapytał mnie tylko, czy nadal może mieć nadzieję — rzekła na koniec, streszczając mi cały przebieg spotkania. — Tego nie potrafiłam mu odmówić. Myślisz, że źle postąpiłam? Może powinnam być bardziej stanowcza? Tylko że ja tak nie potrafię. Poza tym poczułam ulgę, że nadal chce być moim przyjacielem. Bardzo by mi go brakowało, gdyby odszedł. Czy dając mu cień nadziei, postąpiłam egoistycznie?


  — Oczywiście, że nie — odparłam z pełnym przekonaniem. — Byłaś z nim szczera. Powiedziałaś mu, co czujesz, i teraz decyzja należy do niego.


  Ech, rozgrzeszanie się… Mnie przychodzi to zaskakująco łatwo, Majka natomiast potrafi się zadręczać byle czym. Nie pozostało mi nic innego, jak pośpieszyć jej z pomocą i zrobić to za nią. Spięcie zażegnane, przyjaźń uratowana, nadzieja nadal żyje. Nie tylko Marcina, moja także. Kibicuję mu z całych sił.


  28 września, niedziela


  Mam za sobą dwa miłe, relaksujące dni. W sobotę poszłam z Krzysiem do kina, a dzisiaj zamówiliśmy sobie do domu pizzę i przez całe popołudnie wylegiwaliśmy się na kanapie przed telewizorem. Arek i Monika spędzili weekend u mamy, więc mieliśmy cały dom tylko dla siebie.


  W przyszły weekend rozpoczynają się zajęcia w Kolegium Nauczycielskim. Nasz ostatni rok. Egzamin licencjacki zbliża się wielkimi krokami, a wraz z nim konieczność podjęcia kolejnych ważnych decyzji, co zrobić ze swoim życiem. Wstyd przyznać, ale kiedy o tym myślę, w głowie mam totalną pustkę. Nie jestem wcale taka pewna, czy sprawdzę się jako wychowawca. Zaczynam wątpić, czy starczy mi niezbędnej w tej pracy cierpliwości i odporności psychicznej.


  Arek za to w tej roli radzi sobie doskonale. Gdy wchodzi w kontakt z trudną młodzieżą, jest w swoim żywiole. Podziwiam jego zapał i determinację. Dwa razy w tygodniu chodzi z kolegami z roku na koszykówkę i piłkę nożną, ponieważ jest zdania, że aby zdobyć autorytet, wychowawca musi mieć coś do zaoferowania. Siłę, mocny charakter, uzdolnienia sportowe — coś, za co wychowankowie będą go mogli podziwiać. Jego teoria zdaje się świetnie sprawdzać w praktyce. Ja zaliczam egzaminy na piątki, ale to on zgarnia wszystkie pochwały.


  Pamiętam, jak pewnego razu na przerwie pomiędzy zajęciami podszedł do mnie Baranowski, nasz wykładowca metodyki, i poruszył temat praktyk. Arek, jako jeden z nielicznych studentów, został wybrany, by zaliczyć je u boku Baranowskiego w Młodzieżowym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym, i Baranowski pełen był pochwał dla pracy Arka.


  — Arek doskonale sobie radzi — odezwał się do mnie. — Dobrze wie, jak podejść do tych chłopców. Jestem naprawdę pod wrażeniem, ale jedna rzecz mnie intryguje — zawiesił głos i spojrzał na mnie. — Skąd u niego ta niezwykła intuicja?


  Nie spuszczał ze mnie wzroku, najwyraźniej oczekując odpowiedzi.


  — Hmmm… — mruknęłam. — Może ma wrodzony talent?


  Baranowski pokiwał głową. Chyba nie była to odpowiedź, jakiej się spodziewał, ale nie drążył dalej, wkrótce się pożegnał i odszedł. Nie wiem, w jakim stopniu na sukcesy Arka wpływ ma jego talent, a w jakim wnioski, które wyciągnął z osobistych doświadczeń. Ważne, że dobrze mu idzie, co mnie bardzo cieszy.


  29 września, poniedziałek


  Mój kot dziś rano zostawił mi na łóżku prezent. Nie pierwszy i zapewne nie ostatni raz. Gdy się obudziłam, znalazłam na pościeli martwą mysz. Jak nietrudno się domyślić, na ten widok wyskoczyłam z łóżka jak oparzona. Tygrys, który leżał na fotelu obok, leniwie uniósł głowę i spojrzał na mnie, jakbym była stuknięta.


  — Niedobry kot! — wykrzyknęłam. — Ile razy mam ci mówić, żebyś tego nie robił?! Zabieraj to stąd!


  Oczywiście temu rudemu darmozjadowi ani w głowie było ruszyć się z miejsca, więc westchnęłam i chwytając mysz za czubek ogona, wyrzuciłam ją przez okno. Tygrys obserwował całe zajście z widocznym zadowoleniem, pewnie będąc zdania, że jestem pod ogromnym wrażeniem jego zdolności łowieckich. Gdyby mógł się uśmiechać, miałby pyszczek wykrzywiony od ucha do ucha. I niech mi ktoś powie, że zwierzęta nie mają charakteru!


  Można by książkę napisać na temat różnic w charakterach psów i kotów. Pies jest wierny, przyjacielski, sama twoja obecność wystarczy mu do szczęścia, za każdym razem cieszy się z twojego powrotu, jakby nie widział cię od tygodnia. A kot? Kot obdarza cię łaskawie uwagą od czasu do czasu, ale generalnie traktuje jak część umeblowania. Gdy wracasz do domu, to uniesie głowę, poruszy leniwie ogonem, a jego wzrok mówi: „Jak miło, że wróciłaś, teraz możesz mnie nakarmić". Czasami mam wrażenie, że ja wcale nie posiadam kota, tylko kot posiada mnie.


  No ale zmieniam temat. Wczoraj wieczorem, tak jak się tego spodziewałam, zadzwonił Gerald. Odebrałam telefon już w łóżku.


  — Hej, słonko! — usłyszałam w słuchawce i uśmiechnęłam się pomimo zmęczenia. — Przepraszam, że dzwonię tak późno, ale cały dzień byłem bardzo zajęty. Mam nadzieję, że nie przeszkadzam.


  — Nie, no co ty! Cieszę się, że dzwonisz — odparłam, opierając się wygodnie na poduszce.


  — Zastanawiałem się, czy doszła do ciebie przesyłka.


  — Jeżeli masz na myśli magazyn, to tak — odpowiedziałam, sięgając po leżące na stoliku czasopismo. — Dostałam go przedwczoraj.


  — I co o tym myślisz?


  — Zdjęcia są fantastyczne — rzekłam. — Gratuluję! Jestem naprawdę pod wrażeniem.


  Moje pochwały sprawiły mu przyjemność i już po chwili pogrążyliśmy się w serdecznej rozmowie. Z powodu różnicy czasowej, jaka nas teraz dzieli, oraz jego napiętego do granic możliwości terminarza pracy, Jerry telefonuje do mnie zaledwie raz na dwa lub trzy tygodnie. Ale za to, gdy już dzwoni, zazwyczaj gadamy po kilka godzin.


  Jak zawsze zapytał, czy jego dom stoi jeszcze w całości.


  — Tak, nie martw się. Co prawda kolega Arka w zeszły weekend po pijaku rozbił okno w salonie, ale nie przejmuj się, zakleiliśmy folią i jest OK. — Usłyszałam w słuchawce, jak Jerry wstrzymuje oddech i po chwili nie wytrzymałam: — Żartuję! — wykrzyknęłam ze śmiechem. — Okno jest całe.


  — Kiedyś naprawdę dostanę przez ciebie zawału — stwierdził.


  — Nie bój się. Kula-Szpiegula ma nas na oku i wszystkiego tutaj strzeże. W zasadzie taka sąsiadka jest lepsza niż pies obronny.


  Jerry się roześmiał. Lubię, kiedy się śmieje i lubię się z nim droczyć. Kochany Jerry… Pomimo dzielącej nas różnicy wieku w jakiś niewytłumaczalny sposób stał się moim przyjacielem, opiekunem, nauczycielem. W młodości przyjaźnił się z moją mamą i gdy po raz pierwszy o nim usłyszałam, przez krótki czas podejrzewałam, że może być moim ojcem. On jednak szybko rozwiał moje nadzieje, które od tamtego czasu stały się dla nas niewyczerpanym źródłem żartów i zabawnych historyjek. Jerry stał się dla mnie kimś wyjątkowym, mimo że nie łączą nas żadne więzy krwi. Nie widzieliśmy się od czasu jego wyjazdu, czyli od jakichś dwóch lat, ale pozostajemy w stałym kontakcie. Rozmowy z nim są jedną z tych rzeczy, na które zawsze czekam z niecierpliwością.


  Skończyliśmy rozmawiać o drugiej nad ranem, więc jestem teraz na bieżąco z najnowszymi wieściami z Nowego Jorku. Jerry ledwo się wyrabia ze zleceniami, ale nic w tym dziwnego. To doskonały fotograf. A do tego szczęściarz, jakich mało. Pracuje dla najpoczytniejszych magazynów i fotografuje sławy ze świata mody i filmu. Jednym słowem, realizuje swoje marzenia. Cieszy mnie to, ale coraz częściej zastanawiam się, czy w takiej sytuacji będzie w ogóle chciał wracać do Europy, do swojego domu w Londynie i do rodzinnego domu w Polsce, który użyczył mi, Arkowi i Monice na czas studiów. Powoli zaczynam w to wątpić.


  30 września, wtorek


  Dziś Filip wpadł do kawiarni jak zwykle spóźniony. Słysząc jego donośne „Jestem!", odwróciłam wzrok w stronę drzwi. Uśmiechnięty, z kolorowym szalem owiniętym wokół szyi i jak zawsze starannie ułożonymi włosami, wkroczył pewnie do środka.


  — Spóźniony zaledwie pięć minut — odezwał się, spoglądając na swój srebrny zegarek. — Albo mi się wydaje, albo zmieniam się na lepsze.


  — Pobożne życzenia — odparłam, uśmiechając się do niego.


  Filip posłał mi buziaka, po czym podszedł do lady, podniósł ją i po chwili znalazł się obok mnie.


  — Jak wam idzie remont? — zapytałam.


  — Ech… — machnął ręką. — Nie pytaj. Mam już tego po dziurki w nosie. Nie możemy dojść do porozumienia w sprawie koloru ścian w łazience. Jacek upiera się przy błękicie, a ja nie mogę mu wbić do głowy, że błękit w łazience już dawno wyszedł z mody. Szkoda gadać.


  „Szkoda gadać" to bez wątpienia ulubione powiedzenie Filipa. Z tym że w jego przypadku zupełnie się ono nie sprawdza, bo gadać to mu akurat nigdy nie szkoda i może to robić godzinami. Przekonałam się o tym już podczas swojego pierwszego dnia w pracy, gdy tak ochoczo się mną zaopiekował, pokazując i tłumacząc mi wszystko, co powinnam wiedzieć. Ale chwała mu za to. Zawsze mi powtarza, że co ja bym zrobiła bez mojego drogiego Filipa, i w sumie to ma rację. Nie będę się sprzeczać.


  Chwilę później dowiedziałam się, że w niedzielę Marlena miała wyjątkowo podły humor.


  — Widziałaś kiedyś walkę kogutów? Dziobią się tak, że wszędzie pióra latają. — Filip gwałtownym gestem rąk zademonstrował latające pióra, po czym spojrzał na mnie i teatralnie westchnął. — Tak to mniej więcej wyglądało.


  Zachichotałam na ten widok. Filip czasem potrafi rozbawić mnie do łez. To chyba dlatego tak dobrze się nam razem pracuje. Jest sympatyczny, życzliwy i ma najpiękniejszy uśmiech, jaki kiedykolwiek widziałam u faceta. Za każdym razem po prostu mnie nim rozbraja. Poza tym jest także moim terapeutą i wyrocznią mody w jednym. Serio. Jego gustowi ufam sto razy bardziej niż własnemu, dlatego też często chodzimy razem na zakupy. Krzyś cieszy się z tego, że ktoś go w tym wyręcza. On już po kilkunastu minutach spędzonych w centrum handlowym zaczyna przestępować nerwowo z nogi na nogę i co minutę spogląda na zegarek. Rozumiem go doskonale, bo kiedyś byłam dokładnie taka sama.


  Razem z Filipem ślęczeliśmy właśnie nad wczorajszą „Angorą", którą oboje zawsze czytamy od deski do deski, gdy zadzwonił do mnie Krzysiek. Tak bez powodu, chciał tylko wiedzieć, co u mnie słychać. Wspomniałam mu o strychu i o tym, że będę potrzebowała pomocy, na co on odparł, że to mnie będzie drogo kosztować, ale ewentualnie mogę spłacić dług w naturze. Na koniec zaproponował, że wpadnie do mnie w czwartek po pracy.


  — To w takim razie do zobaczenia w czwartek — rzekłam na koniec.


  — Do zobaczenia. Kooochaaam cię!


  — Ja ciebie też. Pa! — odparłam, po czym się rozłączyłam i wrzuciłam komórkę z powrotem do kieszeni.


  — Jakie to słodkie! — odezwał się Filip. — Jacek ostatnimi czasy dzwoni do mnie tylko po to, by mi przypomnieć o kupnie farby lub oznajmić, że w lodówce skończyło się mleko.


  — Uroki mieszkania razem — odparłam. — Najlepszy sposób na zabicie miłości. Mnie na to nikt nie namówi. Przynajmniej nie w ciągu najbliższych kilku lat.


  Filip uśmiechnął się tylko na te słowa, ale nic nie odpowiedział. Myślę, że tak jak Majka i reszta moich przyjaciół przyzwyczaił się już do tych moich życiowych mądrości i zaklinania się, że nigdy nie zrobię tego czy tamtego. No cóż, taka już jestem. Ale o tym wspólnym mieszkaniu to ja akurat myślę serio. Jestem pewna, że gdybym zamieszkała z Krzyśkiem, to już po miesiącu kłócilibyśmy się o każdą, najgłupszą nawet rzecz. Taką mam naturę. Czepiam się wszystkiego jak rzep psiego ogona.


  2 października, czwartek


  Ta jesienna aura działa na wszystkich drażniąco i przygnębiająco. Monika od pogrzebu ojca jest jakaś dziwna. Próbowałam z nią kilka razy porozmawiać, ale mnie zbywa i zamyka się w sobie. Martwi mnie to. Dziś przy obiedzie atmosfery bynajmniej nie poprawiał półmrok za oknem i przytłaczający szum deszczu bijącego o szyby.


  Arek wrócił z pracy jakiś taki markotny, a głębokie bruzdy pomiędzy jego brwiami mówiły mi, że coś poszło nie tak. Jadł w milczeniu, wbijając wzrok w talerz. Monika natomiast grzebała w swoim bezmyślnie i wydawało się, że jest w zupełnie innym świecie.


  — Co słychać w szkole? — zagadnęłam ją, bo ta cisza zaczynała powoli działać mi na nerwy.


  — Jest OK — odparła krótko, nie podnosząc na mnie wzroku.


  — Masz jakieś zadanie domowe do odrobienia? Może w czymś ci pomóc?


  — Dam sobie radę.


  — To dobrze — odparłam, zastanawiając się, jak zachęcić ją do rozmowy. — A co słychać u Gabrysi? Dawno jej tu nie widziałam.


  — Chyba dobrze — rzekła Monika, wzruszając obojętnie ramionami.


  — Chyba? — zdziwiłam się.


  — Nie wiem, już nie siedzimy w jednej ławce — mruknęła.


  — Dlaczego? Pokłóciłyście się?


  — Nie chcę o tym gadać — odparła wyraźnie zniecierpliwiona.


  — OK — odparłam i zerknęłam na Arka. Na dźwięk podniesionego głosu siostry uniósł wzrok i spojrzał na nią.


  — Czego tak grzebiesz w tym talerzu? — zapytał po chwili. — Nie smakuje ci?


  — Nie, tylko nie jestem głodna.


  Arek westchnął nieznacznie, a gdy nasze spojrzenia się spotkały, szybko wbił wzrok z powrotem w talerz.


  — Co z tą klasówką z matmy, którą miałaś dzisiaj poprawiać? — zapytał, nawijając na widelec kolejną porcję spaghetti.


  — Pani powiedziała, że mogę poprawiać w przyszłym tygodniu.


  — A dlaczego nie dzisiaj? Przecież przerobiłem z tobą zadania. — Monika w odpowiedzi tylko wzruszyła ramionami. — Nie lepiej mieć to z głowy?


  — Nie mogę się skupić — rzekła.


  — Nad czym? Nad nauką? Czas się pozbierać do kupy, Monia. Życie idzie do przodu. Wiosną ledwo zdałaś tę matmę. Chcesz przekiblować pierwszy rok w gimnazjum?


  — Moja sprawa, czy będę kiblować, czy nie! — krzyknęła Monika, po czym zerwała się z krzesła i wyszła z kuchni.


  — Musisz być taki okropny? — zapytałam cicho, gdy na piętrze trzasnęły drzwi od jej pokoju.


  — Jestem okropny, bo sugeruję, by wzięła się do nauki?


  — Nie o to chodzi — odparłam zniecierpliwiona. — Ona niedawno straciła ojca. Daj jej trochę czasu.


  — Po prostu nie chcę, by rozczulała się nad sobą bez końca.


  — Jesteś niemożliwy — mruknęłam, wstając i zbierając ze stołu talerze. Kiedy skończyłam je zmywać, odwróciłam się w jego stronę. — Martwię się o nią — rzekłam. — Wydaje mi się, że w szkole jest coś nie tak. Nie zauważyłeś, że robi się coraz bardziej milcząca?


  — Przejdzie jej.


  — Nie — odparłam. — To się zaczęło wcześniej, jeszcze przed śmiercią waszego ojca.


  — No dobrze — odparł, wstając. — Pogadam z nią.


  Oboje siedzą teraz u niej w pokoju. Mam nadzieję, że Arkowi uda się coś z niej wyciągnąć. Myślałam, że być może to tylko chwilowe, że to przez zmianę szkoły i otoczenia, ale to się ciągnie już za długo. Gdzie się podziała ta radosna dziewczynka, z którą spędziłam tyle godzin na zabawie? Monika nigdy nie była zbyt wylewna, ale do tej pory pytana o szkołę i koleżanki odpowiadała chętnie. Kiedyś potrafiła przyjść do mnie i zadawać pytania bez skrępowania. Nie robiła tego już od dawna, a zapytana o szkołę, mruknie coś pod nosem i zmienia temat. Nagle przestało interesować ją malowanie, chociaż do tej pory oddawała się temu z taką pasją. Zamiast tego coraz częściej znika z domu i spędza czas u koleżanek, o których, szczerze powiedziawszy, niewiele wiem. I do tego jeszcze ten pogrzeb. Musi jej być z tym wszystkim naprawdę ciężko.


  18.40


  Arek wpadł do mojego pokoju przed chwilą, by mi powiedzieć, że zabiera Monikę do mamy, a sam jedzie do miasta i wróci późnym wieczorem. Za niedługo powinien tu wpaść Krzyś. I dobrze, bo jakoś nie mam specjalnie ochoty na samotny wieczór. Może namówię Krzyśka, by został na noc?


  3 października, piątek


  No i już wiem, dlaczego wczoraj Arek był taki dziwny. Dziś rano wpadł do kuchni. Robiłam akurat kanapki, gdy usłyszałam za sobą jego głos.


  — Znowu robisz Krzyśkowi śniadanie? — zapytał na dzień dobry.


  Oderwałam się od krojenia i obejrzałam. Stał w progu, opierając się niedbale o drzwi. Na sobie miał pomięty podkoszulek i spodnie od pidżamy.


  — Ty nie w pracy? — odezwałam się zdziwiona, ignorując jego pytanie.


  — Skończyliśmy. W poniedziałek zaczynam nową robotę. Remont.


  — Aha — mruknęłam, powracając do krojenia pomidora.


  — Nie chcę się wtrącać, ale to chyba on powinien robić ci śniadanie, skoro zostaje tu na noc — zauważył, podchodząc do szafki i wyciągając z niej kubek.


  — Właśnie się wtrącasz — odparłam.


  — Sorry. Zapomniałem, że to chodzący ideał — odparł, wstawiając wodę na kawę i siadając przy stoliku. Nie zareagowałam, choć miałam ochotę mu powiedzieć, by darował sobie te swoje uszczypliwości. Chyba wyczytał to z mojej miny, gdyż dodał po chwili: — Nie zrozum mnie źle, Belka. Po prostu uważam, że powinnaś… no wiesz… popracować trochę nad swoją skalą porównawczą.


  No tego już było za wiele!


  — Dziękuję ci bardzo za takie rady. Ty z kolei nad swoją skalą pracujesz za ciężko. To cud, że masz jeszcze czas na studia — prychnęłam wkurzona i już miałam dodać coś jeszcze, ale w porę ugryzłam się w język.


  To była oczywista aluzja do częstotliwości, z jaką Arek zmienia dziewczyny, odkąd zostaliśmy studentami. W jego życiu uczuciowym od jakiegoś czasu można się najzwyczajniej pogubić. Jak w telenoweli — przegapisz odcinek czy dwa i już nie wiesz, o co chodzi. Jakimś niewytłumaczalnym sposobem ta szara mysz z liceum stała się niezwykle popularna wśród dziewczyn na uczelni. I proszę mnie nie pytać, jak do tego doszło. Nie mam pojęcia.


  — Ja po prostu wciąż szukam — odezwał się.


  — Wciąż szukasz, tak? A Basia?


  — Zerwaliśmy wczoraj.


  Zamarłam na moment, po czym spojrzałam na niego, unosząc ze zdziwieniem brwi.


  — Dlaczego? — spytałam. — Myślałam, że Baśka jest w twoim typie.


  — Bo jest, ale bez przesady, są pewne granice. Wytłumacz mi, jak można szykować się do wyjścia przez dwie godziny? Przedwczoraj spóźniłem się przez nią na mecz.


  — Oj, to niewybaczalne. Faktycznie, poważny powód do zerwania.


  — Daj spokój. Nie jestem aż taki płytki — mruknął. — Były też inne rzeczy, które mnie wkurzały.


  — Przykro mi, że się rozstaliście — rzekłam po chwili.


  — Dobra ściema. Wiem, że za nią nie przepadałaś.


  — To nie tak. Po prostu byłam zdania, że jest dla ciebie…


  — Za młoda? — wtrącił.


  — Nie. Za głupia. Infantylna.


  — No cóż… Faktycznie, czasami miałem wrażenie, jakby różnica wieku między nami wynosiła nie dwa, ale dziesięć lat — odparł, wstając, by zrobić sobie kawę. — No ale nieważne. Jak to mówią, życie toczy się dalej.


  Powróciłam do szykowania kanapek, ale kątem oka patrzyłam, jak zalewa kubek gorącą wodą.


  — Gdzie się podział ten nieśmiały Arek, którego poznałam w liceum? — zapytałam po chwili niespodziewanie.


  — Jego już nie ma. I całe szczęście — odparł, dolewając sobie zimnego mleka do kawy.


  — No nie wiem. Ja go lubiłam.


  — Nie martw się — pocieszył mnie. Otworzył lodówkę, schował mleko, po czym odwrócił się w moją stronę. — W głębi duszy nadal jestem tym samym beznadziejnym romantykiem. Jak już znajdę tę jedną jedyną, to będę z nią żył aż do śmierci.


  — Taaa… — cmoknęłam zupełnie nieprzekonana. — Taki z ciebie romantyk, jak ze mnie geniusz matematyczny.


  — No, zobaczysz. Jeszcze będziesz mnie przepraszać za to, że we mnie zwątpiłaś — dodał, czym wywołał uśmiech na mojej twarzy. Starałam się, jak mogłam, by wyglądał on na uśmiech politowania, jednak się nie udało. Poważny wyraz twarzy Arka zupełnie przeczył chochlikom w jego oczach. Dobrze znałam tę minę i to spojrzenie. Roześmiałam się głośno.


  — Już dobrze, panie romantyczny — poddałam się. — A teraz idź już pan, znajdź pan sobie jakieś produktywne zajęcie.


  — Na przykład?


  — Nie wiem… sprawdź Facebooka. Na pewno na twojej liście znajomych znajdzie się kolejna kandydatka na tę jedną jedyną.


  — OK. A ty, mały złośliwcu, idź na górę, wyrzuć z łóżka tego pasożyta i powiedz mu, by następnym razem kanapki do pracy robił sobie sam — odparł, chwytając swój kubek z kawą, po czym wyszedł, nim zdążyłam wymyślić jakąś błyskotliwą odpowiedź.


  Arek naprawdę czasami mnie rozbraja swoim podejściem do pewnych spraw. Wiem, że chodził z Baśką tylko miesiąc, ale i tak kończenie znajomości przychodzi mu z niezwykłą łatwością. Nie wyszło, koniec i kropka. Zapomina o tym i idzie dalej. Ja bym tak chyba nie potrafiła.


  I jeszcze do tego te jego docinki. Rozmawiałam o tym ostatnio z Majką. Powiedziałam jej, że Arek ostatnimi czasy stał się bardziej złośliwy, gdy chodzi o Krzyśka. Co więcej, zjawisko to wydaje się obustronne. Rozumiem Krzyśka, bo on z natury jest zazdrośnikiem, ale Arek? Do tej pory Krzysiek był mu zupełnie obojętny. Nigdy nie było pomiędzy nimi jakiejś wielkiej przyjaźni, ale tolerowali się nawzajem. Ostatecznie doszłyśmy wspólnie do wniosku, że to prawdopodobnie dlatego, że Krzysiek jakiś czas temu wspominał przy Arku o tym, że powinnam się wyprowadzić.


  — Arek nie jest głupi, widzi, co się święci — zauważyła Majka. — Prawdopodobnie obawia się tego, że się wyprowadzisz, a on i Monika zostaną na lodzie.


  Pewnie Majka ma rację. Może powinnam z nim porozmawiać? Zapewnić go, że nigdzie się nie wybieram. Przynajmniej nie przez najbliższy rok. Sama nie wiem. Ech, ubiorę się chyba i przejdę do sklepu. Trzeba coś kupić na obiad.


  16.15


  Nie mogę już dłużej udawać, że z Moniką jest wszystko w porządku. Gdy po południu wróciłam do domu, rzuciłam siatki z zakupami na podłogę w kuchni i ruszyłam na górę, by się przebrać. Mijając pokój Moniki, poczułam dobrze znany zapach. Drzwi były lekko uchylone, więc zapukałam cicho, po czym pchnęłam je i stanęłam w progu. Monika stała pod oknem i wyglądała na nieco skrępowaną.


  — Czuję dym — odezwałam się.


  — Nie wiem, o czym mówisz — odparła, odwracając wzrok, po czym powoli zamknęła okno.


  Powiedziałam jej, że jeżeli paliła papierosa, to niech się lepiej przyzna, bo Arek dostanie szału, jak się dowie. Gdy spojrzała na mnie, jej wzrok dosłownie zmroził mi serce. Patrzyła na mnie z taką wrogością, jakiej jeszcze nigdy u niej nie widziałam.


  — Nie obchodzi mnie, czy się dowie! Jeżeli masz zamiar mu skarżyć, to proszę bardzo, mam to gdzieś — rzekła podniesionym głosem. — Nie jest moim ojcem, by mi mówić, co mogę, a czego nie mogę robić. — Z tymi słowami sięgnęła po leżącą na łóżku torbę i zarzuciwszy ją na ramię, dodała: — A ty nie jesteś moją matką, więc się nie wtrącaj.


  Zamarłam z otwartymi ustami i wyrazem totalnego zaskoczenia na twarzy. Monika zaś, nie czekając, aż odzyskam głos, ruszyła energicznym krokiem do drzwi. Mijając mnie, trąciła moje ramię i, nie przeprosiwszy, skierowała się w stronę schodów. W pierwszym odruchu miałam ochotę za nią pobiec, lecz szybko zdałam sobie sprawę z tego, że tylko pogorszyłabym sytuację. Gdy doszedł do mnie głośny trzask frontowych drzwi, podeszłam do łóżka Moniki i na nim usiadłam.


  Jestem zaskoczona i zasmucona. Nie wiem, co z tym fantem począć. Jedno jest pewne — Monika nie jest już tym dzieckiem, które zamieszkało z nami dwa lata temu. Przecież to już nastolatka. Nastolatka, która niedawno straciła ojca. Pamiętam dobrze, co się działo ze mną, gdy odeszła moja mama, i wiem aż nazbyt dobrze, jak Monika musi się teraz czuć.


  W jej pokoju także wiele się zmieniło. Jak mogło mi to umknąć? Ze ścian znikły rysunki, zastąpiły je plakaty z aktorami i muzykami. Ulubione zabawki leżą wciśnięte w głąb półki, a na podłodze walają się porozrzucane magazyny z krzyczącymi z okładek tytułami w stylu: „Przewodnik po miłości, czyli wszystko o randkach", „Jak poznać, czy on jest w tobie zakochany?", „Ten pierwszy raz — fakty i mity", „ABC makijażu — wyglądaj doroślej!" i tym podobne brednie…


  Do tej pory pogawędki przy wspólnych posiłkach były czymś normalnym. Zawsze sobie opowiadaliśmy, jak nam minął dzień i takie tam. Ale od jakiegoś czasu coś ewidentnie jest nie tak. Zaczynam się zastanawiać, czy Monika przyszłaby do nas z poważnym problemem. I o co może chodzić? Coś jest nie tak w szkole? Dokuczają jej rówieśnicy? A może w grę wchodzi coś jeszcze gorszego?


  22.10


  Gdy wieczorem Arek wrócił z treningu, weszłam za nim do kuchni i usiadłam przy stole.


  — Spieprzyliśmy sprawę — rzekłam. Arek odwrócił się i obdarzył mnie pytającym wzrokiem. — Mówię o Monice — wyjaśniłam. — Zawaliliśmy.


  — Coś się stało? — zapytał.


  — Przyłapałam ją dzisiaj na paleniu papierosa.


  Arek westchnął ciężko, po czym sięgnął do lodówki i wyjął z niej karton soku pomarańczowego. Czekałam, aż coś powie, on jednak upił spory łyk, po czym, milcząc przez dłuższą chwilę, wpatrywał się uparcie w podłogę.


  — Nic nie powiesz? — zniecierpliwiłam się.


  — Powiedziała mi wczoraj, że wraca do mamy — odezwał się w końcu.


  — Że co?


  — Wyprowadza się. Powiedziała, że mama jej teraz potrzebuje.


  — To… to bardzo szlachetne z jej strony — odparłam, gdy w końcu odnalazłam właściwe słowo.


  Arek odstawił sok na stół i spojrzał na mnie.


  — Z początku pomyślałem dokładnie to samo. Ale potem zacząłem się zastanawiać, czy sprawdziłem się w roli jej opiekuna. Czy przez te dwa lata robiłem wszystko tak, jak należy.


  Już chciałam otworzyć usta, gdy powstrzymał mnie ruchem dłoni.


  — Już mi odpowiedziałaś na to pytanie — rzekł, po czym wyszedł, zostawiając mnie samą.


  Chwilę trwało, zanim uświadomiłam sobie, co się właściwie stało. Zerwałam się z miejsca i pobiegłam za Arkiem na piętro.


  — Zawsze byłeś i nadal jesteś wspaniałym bratem — rzekłam, stając w progu jego sypialni. — Kiedy to mówiłam, miałam raczej na myśli siebie. To, że powinnam była bardziej się starać. Jako dziewczyna mogłam bardziej zachęcać ją do otwartości.


  — Daj spokój — odparł, zdejmując z siebie podkoszulek i rzucając go ze złością na dywan. — To nie twoja wina.


  — Poniekąd ją rozumiem — kontynuowałam. — Na jej miejscu zrobiłabym pewnie to samo. Wasza matka została sama i na pewno jest jej ciężko. Ta decyzja nie miała nic wspólnego z tobą. Monika cię kocha.


  — Wiem — mruknął i westchnął ciężko. — Idę się umyć. Za godzinę wpadnie tu Tomek. — Z tymi słowami wyminął mnie w drzwiach i skierował się do łazienki.


  W niedzielę po zajęciach Arek pomoże przewieźć Monice wszystkie jej rzeczy z powrotem do mieszkania rodziców. To już postanowione. Smutno mi. Wiem, że będę za nią tęsknić. Tęsknić za wspólnie spędzanymi wieczorami, wspólnymi posiłkami i odrabianiem lekcji. Ale może mieszkanie z mamą jest właśnie tym, czego Monika teraz najbardziej potrzebuje? Mam szczerą nadzieję, że tak. Nie zmienia to jednak faktu, że ten dom już nigdy nie będzie taki sam jak przedtem.


  8 października, środa


  Dziadek wraca w ten weekend, więc — chcąc nie chcąc — muszę się jutro zabrać do sprzątania tego przeklętego strychu. Jezu, jak mi się nie chce! Krzyś obiecał, że wpadnie po południu, by mi pomóc. Zawsze to jakaś pociecha. Oddałabym wszystko za czarodziejską różdżkę Harry'ego Pottera. Jestem pewna, że w Hogwarcie uczyli jakichś zaklęć na błyskawiczne sprzątanie…


  11 października, sobota


  Nie nadaję się do niczego. Nie mogę jeść, nie mogę spać. Stało się coś, co wywróciło całe moje życie do góry nogami. Od myślenia o tym aż mnie mdli. Jestem w psychicznym dołku, zszokowana i przybita. Mam wrażenie, jakbym powoli rozpadała się na kawałki. Próbowałam wczoraj zasiąść do tego zeszytu, ale nic z tego nie wyszło. Nie byłam w stanie pisać. Wiem jednak, że muszę próbować, bo pisanie to dla mnie terapia. Gdy przeanalizuję wszystko raz jeszcze, krok po kroku, może zdołam to jakoś przyswoić, ogarnąć, bo jak na razie w głowie mam kompletny bałagan.


  Żałuję, tak bardzo żałuję, że wzięłam się do tych cholernych porządków! Znalazłam coś. Coś, czego nigdy nie powinnam była znaleźć. Przesuwając tę dużą drewnianą komodę, co stoi na lewo od okna, zauważyłam pod nią metalowe pudełko. W pierwszej chwili pomyślałam, że znalazło się tam przez przypadek, upuszczone i wepchnięte pod mebel niechcący przez kogoś przy wnoszeniu lub przesuwaniu innych znajdujących się na strychu rzeczy. Kiedy jednak wiedziona ciekawością podniosłam je, oczyściłam z pajęczyn i kurzu i zajrzałam do środka, zrozumiałam, że być może ktoś umieścił je pod komodą specjalnie, uznając to miejsce za świetną kryjówkę. W środku znajdowały się bowiem cztery pożółkłe koperty, zaklejone i nietknięte. Wziąwszy do ręki pierwszą, zauważyłam, że brakowało zarówno adresata, jak i nadawcy.


  Zaintrygowana przyjrzałam się pudełku. Na wewnętrznej stronie wieka widnieją wydrapane litery A i K. Inicjały mojej mamy. Stałam tak przez moment, oszołomiona odkryciem, po czym odstawiając pudełko na bok, usiadłam na komodzie. Nie wahałam się długo i biorąc do ręki pierwszą kopertę od spodu, rozerwałam ją. W środku znalazłam kilka złożonych kartek, zapisanych energicznym pismem mojej mamy. Już przy pierwszej linijce moje serce zaczęło bić szybciej.


  Bielsko-Biała, 10 września 1986 roku


  Kochany Geraldzie,


  mija drugi tydzień, odkąd wyjechałeś, a ja nadal nie potrafię się odnaleźć bez Ciebie…


  Wciągnęłam gwałtownie powietrze. W dłoniach trzymałam list mojej matki do Jerry'ego. Oparłam się o ścianę i pogrążyłam w lekturze.


  Mija drugi tydzień, odkąd wyjechałeś, a ja nadal nie potrafię się odnaleźć bez Ciebie. Czasami zastanawiam się, czy gdybym zaczęła krzyczeć wystarczająco głośno lub ciskać przedmiotami, ktoś w końcu zauważyłby, że coś niedobrego się ze mną dzieje. Czuję, jakby wypalał mnie od środka żrący płomień smutku i beznadziei. Wszystko dookoła z dnia na dzień straciło sens. Nie wiem, czy potrafię bez Ciebie żyć.


  Codziennie rozpamiętuję nasze pożegnanie. Wiem, że to bezcelowe, że tylko się zadręczam, ale nie mogę przestać. Szkoda, że z pewnych rzeczy zdajemy sobie sprawę, gdy jest już za późno. Wiem, że Ty już nie wrócisz, i ta świadomość, że nigdy więcej Cię nie zobaczę, boli najbardziej. Dni bez Ciebie wloką się niemiłosiernie, a świat stał się szary i smutny. Już nic mnie nie cieszy. Na myśl o nadchodzącej zimie mój żołądek ściska się boleśnie. Te wszystkie długie i mroźne wieczory… Zwariuję sam na sam ze swoimi myślami.


  Dzień po Twoim wyjeździe spaliłam w ogrodzie swój pamiętnik. Kierował mną nagły impuls, pragnienie, by pozbyć się wszystkiego, co miało związek z Tobą. Złość jednak szybko minęła i z żalem patrzyłam na zwijające się i czerniejące kartki. Rozpłakałam się na myśl o tym, że oto z dymem idą wszystkie moje wspomnienia. Żałuję, że to zrobiłam. I żałuję, że nasze pożegnanie wyglądało tak, a nie inaczej. W zaledwie jeden dzień przekreśliłam lata naszej przyjaźni tak łatwo, jak łatwo ogień zniszczył mój pamiętnik. Pozbierałam także wszystko, co kiedykolwiek od Ciebie dostałam, wrzuciłam do pudła i wyniosłam na strych. Teraz jednak, gdy emocje już opadły, po mojej złości pozostała zaledwie garść popiołu i przytłaczający smutek. Do końca życia będę żałować, że nie powiedziałam Ci, co tak naprawdę do Ciebie czuję.


  Piszę ten list, choć dobrze wiem, że nigdy nie będę miała na tyle odwagi, aby go wysłać. Piszę, bo nie potrafię sobie poradzić z tym nadmiarem myśli. Przytłacza mnie to do tego stopnia, że nie jestem w stanie na niczym się skupić. Jest tyle rzeczy, o których chciałabym Ci powiedzieć. Na przykład o tym, że jesteś dla mnie najważniejszą osobą na świecie, że razem z Twoim odejściem utraciłam nie tylko najlepszego przyjaciela, ale także miłość mojego życia. O tym, że pragnę Cię przeprosić za każde niesprawiedliwe słowo, które padło z moich ust tego dnia, w którym przyszedłeś się pożegnać. O tym, że tak naprawdę wcale tak nie myślałam, że mówiłam to w gniewie po to tylko, by Cię zranić. O tym wszystkim i o wielu innych rzeczach, na których wspomnienie czuję ból.


  Codziennie zastanawiam się, co porabiasz, czy podoba Ci się nowy dom, czy jesteś szczęśliwy, czy myślisz o mnie czasem. Wiem, że nadejdzie dzień, kiedy o mnie zapomnisz. To nieuniknione. Któregoś dnia poznasz dziewczynę, zakochasz się i założysz rodzinę, a ja stanę się tylko pogrzebanym w pamięci wspomnieniem, drobnym okruchem Twego dawnego życia. Na myśl o tym chce mi się płakać.


  Wiem, co byś mi na to odpowiedział. Powiedziałbyś pewnie, bym doprowadziła się do porządku i przestała rozpaczać. Czasami, gdy jest mi wyjątkowo smutno, wyobrażam sobie, że stoisz przede mną i wypowiadasz te słowa. To trochę pomaga. Brakuje mi Twojego wsparcia, Twojego uśmiechu, a nawet tego marszczenia brwi, zawsze gdy sobie dokuczaliśmy.


  Rozklejam się, pisząc ten list, więc chyba już lepiej skończę. Mam nadzieję, że Twoje życie ułoży się tak, jak tego pragniesz, że spełnią się wszystkie Twoje marzenia. Zasługujesz na to. Proszę tylko o jedno — nie zapomnij o mnie, bo ja o Tobie nie zapomnę nigdy.


  Twoja kochająca Ania


  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełenj.


  12 października, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  14 października, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  17 października, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  23 października, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  24 października, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  25 października, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  26 października, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  27 października, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  1 listopada, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  3 listopada, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  6 listopada, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  14 listopada, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  16 listopada, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  20 listopada, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  21 listopada, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  22 listopada, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  23 listopada, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  26 listopada, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  28 listopada, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  4 grudnia, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  5 grudnia, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  10 grudnia, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  11 grudnia, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  12 grudnia, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  16 grudnia, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  18 grudnia, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  21 grudnia, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  23 grudnia, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  27 grudnia, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  1 stycznia, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  9 stycznia, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  16 stycznia, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  18 stycznia, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  19 stycznia, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  25 stycznia, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  31 stycznia, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  5 lutego, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  7 lutego, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  13 lutego, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  14 lutego, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  15 lutego, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  17 lutego, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  18 lutego, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  21 lutego, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  23 lutego, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  25 lutego, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  26 lutego, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  1 marca, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  2 marca, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  5 marca, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  6 marca, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  7 marca, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  8 marca, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  13 marca, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  13 marca, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  14 marca, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  17 marca, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  20 marca, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  22 marca, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  23 marca, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  25 marca, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  27 marca, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  28 marca, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  29 marca, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  30 marca, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  31 marca, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  1 kwietnia, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  3 kwietnia, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  5 kwietnia, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  6 kwietnia, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  8 kwietnia, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  9 kwietnia, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  12 kwietnia, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  13 kwietnia, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  18 kwietnia, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  20 kwietnia, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  22 kwietnia, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  25 kwietnia, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  26 kwietnia, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  30 kwietnia, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  3 maja, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  6 maja, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  8 maja, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  10 maja, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  14 maja, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  17 maja, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  24 maja, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  13 czerwca, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  14 czerwca, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  19 czerwca, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  20 czerwca, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  25 czerwca, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  27 czerwca, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  28 czerwca, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  1 lipca, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  2 lipca, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  4 lipca, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  5 lipca, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  6 lipca, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  8 lipca, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  11 lipca, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  12 lipca, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  16 lipca, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  19 lipca, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  20 lipca, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  23 lipca, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  24 lipca, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  25 lipca, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  27 lipca, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  31 lipca, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  2 sierpnia, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  4 sierpnia, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  7 sierpnia, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  13 sierpnia, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  23 sierpnia, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  26 sierpnia, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  27 sierpnia, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  30 sierpnia, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  1 września, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  5 września, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  6 września, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  7 września, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  10 września, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  23.30


  Dostępne w wersji pełnej.


  11 września, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  12 września, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  13 września, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  14 września, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  16 września, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  20 września, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  22 września, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  27 września, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  30 września, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  2 października, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  3 października, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  7 października, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  9 października, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  10 października, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  11 października, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  12 października, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  14 października, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  16 października, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  17 października, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  19 października, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  20 października, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  24 października, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  25 października, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  27 października, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  28 października, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  29 października, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  30 października, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  1 listopada, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  2 listopada, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  3 listopada, wtorek


  Dostępne w wersji pełnej.


  4 listopada, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  5 listopada, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  6 listopada, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  7 listopada, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  8 listopada, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  9 listopada, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  11 listopada, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  13 listopada, piątek


  Dostępne w wersji pełnej.


  14 listopada, sobota


  Dostępne w wersji pełnej.


  16 listopada, poniedziałek


  Dostępne w wersji pełnej.


  18 listopada, środa


  Dostępne w wersji pełnej.


  19 listopada, czwartek


  Dostępne w wersji pełnej.


  22 listopada, niedziela


  Dostępne w wersji pełnej.


  Epilog


  Dostępne w wersji pełnej.
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